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W iadomości zagraniczne.

— Berlin  24  W rześnia. —
N.  Ce sa r zowa  J e j mość  rossyjska i Jej C.  

W .  W .  X źn i czka  Olga Mikoła j ewua , wy j echa­
ły do Halli. W świcie Jej  C.  Mości znajduj ą 
s i ę:  ces.  ros .  j ene r a ł  piechoty,  j ener a ł  adjutaut  
x ź ę  W o łk o ń s k i ,  i ces .  ros .  kont r admi ra ł  lir. 
Heyden.

—  Haga  21 W rześnia. —
Król J m ć  ze  wzg lędu  na k ry tyczne  po łoże ­

n i e ,  w  j ak im  znajdują się włościanie p r zez  nie­
u rodzaj e ka r t o f l i , pos t anowi ł  aby w tyin roku 
dzies ięciny od zeb ranych  kartofl i  me by ły  po­
bierane.

—  F rank/ort n. Menem  2 0  W rześnia. —
X ź e  F ryd e r yk  Heski  opuści w- fycli dniach 

zame k  Rumpeiil ieim i bawiące lam dostojne o- 
soby,  dla powitania N.  Cesa r zowe j  rossyjskiej  
w podróży jej  do Włoch .

Śpiewaczka J enny Lind ma j e s z c z e  dziś w y ­
j echać  do Kop nhagi  W ieniec s i eb n iy ,  ofia­
ro w a ny  je j  w imieniu dy r ek .y i  t e a t ru ,  waży  
2  funty.

—  Szwajcari/a. —

Rada Rządzącą  w kantoni e Bern uchwali ła
3 . 0 0 0  fc. j ako  sk ł adkę na wyst awien ie  poloni­
ka dla P e s U l n z z e g o ; dozwoli ła o raz  zbierać  
składki p r yw a t ne .

— 1 'w y i  19 W rześnia. —
X ż ę  Montp* nsier  w  powrocie  z podróży 

swojej  do Konslanlynop l a ,  u l a  się t a k i e  do 
Alen dla odwid/ eo i a  króla Ottona.  P r / ed  koń ­
cem b. in. spodziew >7By jext w  Ta lo n i e ;  zkąd 
p r zybędz i e  pros to  d>> Pa ryża  a polem uda sie 
do zamku  Eu X s l w o  N emour s  spodzi ewani  
tu są ; ;> j u t r ze .

Galiola Doris, w racaj ąc  z Anlyl lów rozbi ­
ła się d. 12 pod Breslem ; z fi7 osób które 
się na pokładzie  j e j  zna jdowa ły ,  zdołano l \ l -  
ko 36  u ra tować  resz.la u tonęła;  pomiędzy osla-  
tniemi są: dowódzca  L e n m i n e ,  chi rurg  Papius 
i r b o rą źy  Giraud.

Dz.  A lgerie  p i s ze ,  że  w  rozmowie  m a r ­
s za łków Souli i Bugeaud.  j ak  się spodz i ewać  
na t ęż a ło ,  ostatni  ustąpi ł  we wszystkich spor-  
nycli punktach zachodzący,  h pomiędzy nim a 
r ządem.  Marsza l ek  Bugeaud zaczął  dopiero 
t e r az  poznawać  o cz.  i i i  każdy oddawna  j uż  
był  p rzekonany ,  że  dowódz two j ego  w  Algie- 
r y i  kończy  s i ę ,  i ż e j u ż  lam nic dobrego zd z i a ­
łać  nic może .  Ża łować  t i l ko  należy,  że  się 
nie usunął  z a r az  po wyprawie  w  r .  z.

I*. C liantel.iu/.e ogł i s za  w Gazet/e de F ran­
ce , ż e  od r  1830 zerw ał wszelk i e stosunki  z  
X>icm Pol i gnac ,  i ze  mu nies łusznie przypisują 
współudz.iał w  ogłoszonych p r zez  tego x ięc i a  
pamiętnika,  li.

Na  korzyść  poszkodowanych i ranionych osób 
p r z ez  tiąlię wodną pod Rouen , u rządzono  lo l eryę  
z  200U00losów złożoną ,  każdy po fr. Pomiędz.y
5 0 , 0 00  wygranemi .  są szale  indyjskie i k le j no­
ty wartości  3 0 - 3 6 , 0 0 0  fr. M emoriał dc Rou­
en ogłasza t e r a z ,  że  t owar zys two  wza j emnego  
zabezpi eczenia  uznało  w tein zjawisku natury,  
wp ływ  płynu e l ek t rycznego i ż e  ubezp ieczone  
summy wypłaci .

Akademia umiejętności  wyznaczył a  kommis-  
syę  do zbadania p r zyczyn  z a r a / y  kartof lanej .

Kilka okrę tów w  okolicy Pa ryża  na ładowa­
no k.ntof la im dla Belgii.  W y b - r o w e  sp r zeda­
j ą  po 5 fr, za  wor ek  o 150  kilogr.  (bl izko 1£ 
kur.-a.

W  czasie ostalniego pobytu  kró lowe j  W i -  
kloryi  w  zamku  E u ,  miała być z lekka dotknięr  
la kwes tya wzg lędem zaślubin k ró lowej  h i s zp a ń ­
skiej .  W ia d o m o ,  ż e  królowa angielska chci a­
łaby koniecznie  w idzieć jej mał żonkiem xięeia 
Sasko-Kohuigskiego , s t n j e e / n e g o  brata męża  
swego .  X / .n r  Kent  mówił a j uż  o tym w W i e ­
d n i u , k ró lowa Wikln rya  w Siolzenfels  i na i n ­
ny. ła m ie jsc ac h .  Aust rya  i Prussy nic nie mia- 
ł yby  p z . c iw ko  temu związ ko wi ;  ale król F i ­
lip j e  l mu zupełni e . p rzec iwny,  n iedawno bo­
wiem j ednemu  z znakomi tych dyp loma tyków «>- 
Świadczył  wyraźui e :  jam uis ; i odwołując się
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ua t r akta t  U t r ech t sk i , t w i e r d z i ,  iż  mał żonkiem 
k io lowe j  hiszpańskiej  tylko Boiirbon być może 
Królowa angielska spodzi ewa się j ed nak  dw ór  
tui l leryjski  nakłonić z czasem na swoją  s t ronę,  
a to może  p r zez  zezwolen i e  na zaślubienie się 
xc i a  Moutpeus ier  z infantką L u d w i k ą ,  siostrą 
k ru lowe j  Izabel l i .

W e  F raneyi  j e s t  1294 różnych  dzienników,  
które  r a ze m mają do mil iona prenuanetorów.

Jene ra ł  L a m o n c i e r e ,  p r zed  udaniem się z 
Oranu  do A l g i e ru ,  dla objęcia lymczasowie p o ­
sady j lnego  gu be rn a t o r a ,  zwidzi l  j e s z cze  w to­
w a r z ys tw ie  konnej  milicyi południową i z acho­
dnią c zę ść  prowincyi  Oran , której  j e s z c z e  nie 
z n a ł ,  dla przekonani a się naoczn i e-o  je j  po ło ­
żen iu .  Zaba wiw sz y  w  tej podróży 3  d n i , wr a ­
ca ł  d. 2 0  sierpnia p r z e z  las Mli Idy Isiuael,  
gdzie  napotka! ciągłą Imię zbrojnych pos t e run ­
ków k ra j owców,  k ió r zy  mu honory  wojskowe 
okazywa li .  J uż  bowiem ód niejakiego czasu,  
z r ozkazu  j ego podpułkownik  Wals in Es te rhazy  
uorgan izował  z krajowców" formalny sys tem 
szczegół . ićj  s t raży  bezp ieczeńs twa , c zuwającej  
ciągle nad gościńcem i uboczneui i  drogami w  
tym łesic.  J edeu z k r a jo wcó w urządzi ł  sobie 
mieszkani e na wysokiem d rz e w ie ,  i z tego ob- 
s e r w a t o ry u m ,  leżącego »a uaj wyższym punkcie 
w  l es i e ,  może daleko widzieć  wszystko co się 
dzieje i a rabsk im rondom o raz  podróżnym d a ­
wać hasła lub znak i  p rzes trogi .

—  Londyn  13 W rześnia . —
W  'Limes czytamy:  Z przyjemnością  dono­

simy,  ź e  królowa zniosła u r / ą d  dozorczyni  z a m ­
ku Windsor ,  w yn ag radza j ąc  d a m ę , kióra  to 
miejsce za jm u je ,  a p r zez  to zniosła n i e p rzy j e ­
mną op la l ę  od osób zwidza j ących  osobl iwości  
tego zamku .  Na  p r zysz ło ść  zwidzan i e  z o s t a ­
wa ć  będzie  pod zwierzohu i i n  nadzo rem lorda 
szambe lana .

Po po wro c i e  królowej  W i k t o m  z podróży 
do Niemiec  p rzeds i ęwzięt e j  , dzienniki wy uurza -  
j ą  r o ż n e  domysły wzg lędem jej pol i tycznych 
sku tków.  Ale Times, k tór a,  w  podobnych  o- 
kot iczuościach czyni  się o rganem minis ters twa 
sp r a w  zagran i cznych , p rzeciwnego  zupełnie j es t  
z d a n i a ,  i s t a r a  się p r ze ko na ć ,  ż e  la podróż 
miała j e l y n i c  na celu roz ry wk ę  k ró lo we j ,  bez 
żadnych poli tycznych wzg l ędów.

Standard  z awie r a  nas t ępujące  s zczegó ły  o 
ostatnich odwidzinach królowej  Wik l o ry i  u frati- 
t uzkiej  rodziny król ewskie j  w zamku  E u :  U
stołu siedziała królowa Wik t o rya  obok król a  
F i l i pa ,  na k tór ego tw a rz y  jaśni a ł a  wesołość u 
dz ie la j ąca  się wszystkim dostojnym gościotr..  
Król Fil ip' ,  j akby  odmlodniał ;  można  było w i ­
dzieć j a k  sam i wszyscy  cz łonkowie rodziny 
kró lewski ej  u radowani  byli widząc  pośró 1 s ie­
bie uaszą  uwielbianą k ró lowę .  Odwidz iny  w  
r .  1 8 4 3 - były wiadome n ap rz ód ,  ale dzis iejsze 
by ły  p r a w d z i w ą  niespodzianką z s t rony królo­
wej  W i k t o ry i ,  i mogą s ł użyć  za dowód p r zy ­
chylności  i s z a c u n k i ,  j ak ie .n i  k ró lowa  W i k t o ­
r y a  ożywiona  j e s t  osobiście dla króla F r an cu ­
z ó w  i rod siuy kró l ewski ej .  Nie były to odwi­

dziny e tvkietalue , ale popros tu czyn se rdecznej  
p r z y j a ź n i . j ako  też  takie były uważ ane  i ce ­
nione p r zez  króla Fil ipa.  Królowa Wi k t o ry a  
żyw o  podzielała radość f r ancuzki e j  rodz iuy  
k ról ewskie j  i j aśniała  uprzejmośc ią  i z adowo­
leniem.

Pomimo rozFcznych zapewnień  w  samych - 
źe  dziennikach angie l ski ch ,  iż podróż królowej  
W i k t o m  do Niemiec  nie miała żadnych poli­
tycznych ce lów,  żali  się j ednak  dz. E.ram iner, 
że  niektóre  z tej podroży  oczek iwane  k o r z y ­
ści dyplomatyczne nie zos t ały  osiąg uięlc.  I tak 
między innemi król  p ru sk i ,  ulegając » żądan iu  
południowych pańs t w  zw iąz ku  ce luegoo  pos t a­
nowi ł  podwyższyć  cło wc hodowe  od t o w a ró w  
angielskich.

— M adryt 13 W rześn ia .—
Dziś o godz.  6  w ie c zo re m ,  wojska  za łogi  

tutejsze)  za ję ty  s t anowi sko na ulicy, k tórą  miał  
prze j eżdżać  dw ór  król ewski .  0  godz.  8  obie 
k ró lo we  z infantką p r zyby ły  do pulacu śród n i e ­
zl iczonych t ł umów ludności .  Spokojuość  nie 
została  naruszoną .

W  Alicante odkryto spisek.
—  N eapol 9  W rześnia. —■

Z  n a jwiększą  okazałością wo j skową  oLcho- 
dzono tu wczo ra j  uroczys tość  Piedigrot ta ( N a ­
rodzeni e t\ .  M. Panny) .  2 4 , 0 9 0  żo łn i e rzy  w  
świetnych mundurach p rzec i ągnęło  przed r ezy - .  
dencyonalnyin zamkiem k ró l ew s k im , flota odby­
ła paradę  wzd łuż  r z .  Ch i a j a ,  a w 10 tu s ze -  
śeio i ośmiokonnyeh powozach  p r ze j echa ł  dwó r  
w  ubiorach galowych z rezydencyi  do kościoła 
Piedigrot ta i napowrót .  N as t ępca  t r onu j e c h a ł  
ośmiokomivm p ow oze m za r a z  za król em i k r ó ­
l ową  . w mui iaurze  c h o rą ż e g o ,  polem jecha l i  
hrabiowie Aijuila i T r a p a n i ,  bracia k ró l ewscy ,  
piątym p o w o z e m  jechał  drugi syu k ró l cwsk '  w  
mundurze  wach mis t r z a ,  a s zós tym t r zeci  syn  
w  mudurze  pros tego żołni e r za .  X.cia Syraki i -  
zy nie było widać  w lym  poczęcie.

Dla Ń.  C esa r zow e j  róssyj.ikiej i j e j  świ ty,  
k tór a  składać się ma z 6 0  do 70  o s ó b ,  najęto 
j u ż  w Palermo na wyspie  Sycy l i i ,  wspania ł e  
mieszkania  Sama N.  C e sa r z o w a  mie szkać  b ę ­
dzie w pałacu Butera.  T r z y  lub cz t e ry  f r ega ­
ty p r ze w io zą  Jej  Ces.  Mość z Genuy do P a ­
lermo.

W  górach Matese powiększa  się w  z a t r w a ­
ża jący sposób l iczba wi lków;  skutkiem w y zn a -  
czeui a nagród za ich wytęp ieni e  , ubito j u ż  
w  krótkim czasie 65  ^tych szkodl iwych z w i e ­
r zą t .

—  Tunis 22  Sierpnia. —
W sz y s tk o  tu j e s t  spokojnie po wr zaw  ie , j a ­

ką sp r awi ło  przybycie  do T rypo l i zy  kilku tys ię­
cy wojska  tureckiego.  Bej tuuet ański  tak na 
grani cy ,  j a k  i p r z ez  uzupełni enie  fortyfikacyj 
na wyspie  Szerbi ,  p r zeds i ęw z ią ł  wszelki e p r zy ­
go towania  do odparcia jak i egobądź  napadu.  Od­
tąd znikła  wszelka  oba w a  Bej r o zw .n ą l  p r z y  
tej sposobności  żywość  i c z y n n o ś ć ,  j a k  gdyby 
był  2 0 letnim młodz i eńcem.
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R o x m a i t o ś c L

S Y N  C H R Z E S T N Y .
(D okończen ie .)

„ J e g o  E mi n en ey a  zdaje się by ć  wielce  p a n u  
p r z y c h y l n y ,  i s ą d z ę ,  iż ći nic me  odmówi ." '

„ Są dz i sz  p a n '  w  same') r z e c z y ? "  z a w o ł a ł  Noi ­
r a u d  , k t ór y w te | chwi l i  myś la ł  sobie,'  j a k b y K a r -  
d y n a ł a  o pozwolenie  wróceni a  do swego  rz emi o­
s ła  prosić.

„ J e s t e m  tego p e w n y m ; " - - o d r z e k ł  K o m a n d o r — 
„ i  aby ci tein lepićj moje'j ufności dowieść,  proszę  cię o 
ws t a w i e n i e  się k i lką  s ł o w y  u swego chrzes tnego ojca 
za moim s y n o w c e m ,  który  o nadan i e  nut  p u ł k u  
p r o s i . "

„ J a  mam się ws ta wi ać  za n i m ? "
„ J e ź l i  to uczynisz,  osiągnie to czego p ra gn i e . "
„ M ó j  B o ż e ,  ż y c z y ł b y m  ba rdzo . "
„ A  więc p rz yrzekas z?
„ T o  jest... r a d b y m . . . . "
„ N i e  chcę nic w i ę c e j ! "  o d r z e k ł  K um an d or .  

„ J e ź l i  twoj e  wstawi enie  się po myś l ny  sku t ek  o d ­
n ies ie ,  b ą d ź  p e w n y m  iż nie zob owi ąz ał eś  sobie 
n iewdzi ęczny  i h . "

T o  m ó w ią c  ścisnął  K o m a n d o r  Kar dynal sk i ego  
syna  chrzes t nego  za rękę  i od d d i ł  sic.

Maj ąc  wł aśni e  wyc hudz i ć ,  po s t r ze g ł  Ju l ian  fi­
nansis tę  Dubois ,  który  z wi e l ką  serdecznośc ią  po d 
ramię  go u chwy ci ł .

„ N a  s ł ó w k o ,  panie N oi r au d! "  o z w a ł  się t a j e­
mniczo.  , , W i a d o m o  p a n u ,  iż życzę sobie o t r z y ­
m ać  przywi le j  wolnego h a n d l u  na wyspach. . . .  W y ­
staraj  mi się pan  co sobie ż y c z ę ,  a masz 6 tysię­
cy l i w r ó w  w kieszeni . "

„ S ze ś ć  tysięcy l i w r ó w ! "  p o  w t ó r z y ł  Jul ian zdzi­
w i o ny .

„ Ż ą d a s z  pan  wi ęc e j ?"  m ó w i ł  Dubois  dalej .  
„ D o b r z e , — rnasz dziesięć tysięcy l i w r ó w .“

„ Z a  po zwo len iem pati^kietrr," —- p r z e r w a ł  mu 
N o i r a u d — „ p a n  mylisz się zupe ł n i e  co się ryczy 
mojej  wziętości  u Je go  Eininencyi .  J a  nie mam 
najmniejszej  w ł a d z y  p r z y cz y n i :  się do spe ł nieni a  
p a ń sk i ch  z y cz eń . "

Dubois  s p o j r z a ł  n a ń  z imnym w z r o k i e m ,  o p u ­
ści ł  jego ramie i r z e k ł :  „ A h a  wiem już  jak r ze ­
czy stoją.  Moi s pó łz aw od ni cy  uprzedzi l i  mię s w e -  
mi  p ro śb y u niego. "

„ N i e  rozumiem p a n a . "
„ Of i a r o w a n o  ci wi ęcć j . "
„ P r z y s i ę g a m  p anu ,  i ż . . . "
„ D o b r z e ,  dobrze.  U d a m  się do kogo innego.  

L ec z  niech p a n  wca l e  nie s ą d z i ,  iż pon i ew aż  je­
steś synem ch rze s t nym Je go  E i n i n en cy i ,  ws zys tko  
p r z e d  twoim w p ł y w e m  pł aszczyć  się musi.  P o ­
t raf imy zapobiedz jego starauroin.  O ba cz y my  kto 
w y g t a . "

Co p o wi e d z i a w s z y ,  w y s z e d ł  nie doz wa la ją c  
z du mi i ł c r n u  Ju l i ano wi  ani  j ednej  chwi l i  do  o d p o ­
wiedzi .

Nie o pa mi ę t awsz y się jeszcze z zadziwienia  po 
t y c h  s c e n a c h ,  w s z e d ł  No i r aud  w k ró t c e  p ot em do 
ga bi ne tu  minist ra.  K a r d y n a ł  p o zn a ł  n a tychmias t  
p o m i e s z a n e  Ju l iana  i z a ż ą d a ł  wiedzieć p r zycz ynę .  
Młodz ieni ec  o po wi e dz ia ł  m u  ws zy s t ko  co się p r z e d  
c h w i l ą  dzia ło.

„Brauo, brapo\“ m r u k n ą ł  K a r d y n a ł ,  zacie­
r a j ą c  sobie ręce.  Jeżel i  c h c ą  koniecznie twojej  
p r o t e k c y i ,  mio caro , t e d y  nie ż a ł u j  i m ,  p r o t e ­
guj  icn co moż es z ."

„ J a k l o ! "  z a w o ł a ł  Ju l i a n  zdziwiony.  „ W a s z a

E mi ne nęy a  c h c e ,  a by m p r z e m a w i a ł  u niej za nie­
m i . "

, ,Aro—n o —n o !cl o z w a ł  się minister  s k r z y w i o n y .  
„ D a j  mi  z tem czysty p o kó j !  Ale  nie odbi er aj  im 
w i a r y  w  swoje  znaczenie u mnie.  T a  wiara ,  
mój  k oc han y,  może  ci  dobr ze  p o s ł u ż y ć . "

„ W i e c  z ez wa la sz ,  mój ojcze chr zes t ny ,  a b y m  
to p r z y j m o w a ł ,  co ofiarują.

„ C h w y t a j — nie p y t a j ,  p o v e r in o \  K t ó ż b y  b y ł  
t ak d z i e c i n ny m ,  iżby nie p r z y j ą ł ,  co mu z do 
brego serca da ją .  J e ź l i  im. nie .yieh dopomożesz ,  
to niech się t w o j ą  wdzięcznością  z a da wa ln i a j ą . "

Noi raud wy s z e d ł  jeszcze bardziej  zmieszany o d  
K a r d y n a ł a ,  niźli  tam b y ł  ws ze dł .  Ale j a k ż e  się 
dop i ero  wt edy  z a d z i w i ł ,  gdy po d w ó c h  dniach o -  
t r z y m a ł  w o r e k  z t rzema ty siącain.  l i wr ó w,  i z d z i ę k -  
c zyn ne m p i smem K o m a n d o r a ,  którego s y no w ie c  
o s i ą g n ą ł  w istocie pa te n t  na p u ł k o w n i k a .  J eszcze  
Jul i  an te, summy  n i e p r z t l i c z y ł ,  gdy oto w p a d a  
Dubois  z ady sza ny .

„ W y g r a ł e ś ,  panie  N o i r a u d ! "  z a w o ł a ł  f inansi­
sta z osobl iwszym w y r a ze m  t w a r z y ,  na której  wi ­
docznie zfciść z o b a w ą  p r ze d  n o w y m  u lub ieńcem 
K a r d y n a ł a  wa lczyła .  „ W y g r a ł e ś ,  moi s p ó ł z a w o -  
dnicy wy da r l i  mi przywi lój .  B ył oto  n ierozsądnie  
z mojćj  s t r o n y ,  .iż chc i ał em się sprzec iwiać  t w o ­
jemu w p ł y w o w i ,  i jestem za to s u ro w o t er az  s k a ­
r any .  Ot o są  o we  10 tysięcy l i w r ó w , k tór e  p a -  
nu  o f i a r o w a ł e m ,  p r zy jm  je na r a c h u n e k  na jb l iż ­
sze'] sposobności ,  k t óra  ci się do okazani? mi s w o ­
jej ł ask i  nas t ręczy.

O t w o r z y ł  spiesznie pu l ar es  i w y  j ą ł  dziesięć bi­
l e tów,  w y d a n y c h  na ki lka na jzamożnie j szych  d o ­
m ó w  h a n d l o w y c h , w H a y r e  i Di ep pe .  J u l i an  nie 
chc i ał  p r z y j ą ć  tej s um m y o ś w ia d cz a j ą c ,  iż to co 
się s t a ło  jest  inu z upeł ni e  o b c e t n ,  i że  dopi ero  
od  niego po  raz  p i e r ws zy  o t em się dowiaduje .  
Finansis ta  u d a w a ł  j akb y tego nie s ł y s z a ł ,  i z ł o ­
ż y ł  p ap ie r y  na stol iku.  „ D o b r z e ,  d o b r z e "  —  z a ­
w o ł a ł  w  końcu  „ z a c h o w u j e s z  pan  tajemnicę ; J e ­
go E mi n en ey a  zak aza ł  mu w y g a d y w a ć  się ze s p r a ­
wami  gahinclowemi .  Nie p y t am  się też  o nic i 
wrerzę ws zys tk i emu co mi p a n  mówisz  , by ł eś  mi 
p r z y r ż e k ł ,  że kiedy czas na to p r z y j d z i e ,  p r z e ­
szkadzać  mi nie z ec hce sz . "

„ C o  t o ,  chętnie p a n u  p r z y r z e k a m / '
„ D o ś ć  mi już na t e i n , " — r z ek ł  Duboi s— „liczę  

na pańskie s ł o w o ,  a jeźl ibyś p an  kiedy ki lka t y ­
sięcy l iw r ó w  p o t i z e b o w a ł ,  nie chciój zapomnieć,  
iż m ia ł by m  sobie zawsze za szczęście ,  g d y b y m  s y ­
no wi  c hr ze s tn em u J e go  Eini nencyi  yy yz emkol wi ek  
m ó g ł  u s ł u ż y ć . "

P o k ł o n i ł  się n ad zwyczaj ni e  g ł ę b o k o  i w y s z e d ł .  
J u l i an  d o n i ó s ł  o wszys tk iem K a r d y n a ł o w i ,  k t ó ry  
z n owu  ręce  sohie z uśmiechem zac ie ra ł  i J u l i a n o ­
wi  d a r o w a n e  su mmy za t rzymać  kaza ł .  W  krotce  
p o w i ę k s z y ł  się ka pi t a ł  syna chr ze s t neg o n o w r m i  
suinmaini  innych  p r ot ekcy i  s z u ka ją cyc h  d w o r a k ó w ,  
a czem więcej  Ju l i an  z a p e w n i a ł ,  i ż  ż ad n eg o  w c a ­
le w p ł y w u  u K a r d y n a ł a  nie m a ,  i w  niczem ani 
do  spe łn ienia  anł  do zniweczenia  p r ó ś b  czyich 
pr zy cz yn ić  się nie m o ż e ,  tem mocniej  wi er zono  
w  jego t a j emn ą w ł a d z ę ,  i s t a r ano  się tak g o r l i ­
wi e  o zapewni en i e  sohie hojnemi  da tkami  jego p r o ­
t ek c y i ,  iż Ju l ian  po ki lku miesiącach p a n e m  ł a ­
d n e g o  ka pi t a łu  sie uj rza ł .

W c a l e  przec iwnie  dz ia ł o  się tymczasem z h a n ­
d lem majst ra  Ro ul la rda  G o r ą c e  jego życzen i e  o -  
siągnienia t y t u ł u  n a d w o r n e g o  z ło in ika  me  p o ­
w i o d ł o  s i ę ,  d a r e m n e  zaś starania o ł askę  K a r d y ­
n a l s ką  p o z b a w i ł y  go wszys tk ich  d a w n y c h  s k i e p o -
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w y e h  gości  ̂ przeciwny* I) K a r d y n a ł o w i ,  a fak sie­
dzia ł  b iedak t e r a z ,  p o d ł u g  w yr aże ni a  się f i a m u z -  
k i t g o  p i z \ s ł o w i a  „ i idędzy d w o m a  stołkai i i i  na  g o ­
łej  ził m i .,e Z  p oc zą tk u  p r z y p i s y w a ł  wu j  J o a n n y  
n i ep omy śl ny  s k u l t k  swycł i  s t ar ań  n i e p r z y j a z ny mi  
w p ł y w o w i  J u l i a n a ,  i b y ł  przeto jeszcze * bardzie j  
na  n iewinnego  młodzi i  ń  a rozzłoszczony u-. W k i ó l -  
ce j e d n a k  p r z eko na ł  się o p ł on nośc i  swoie h d o m y ­
s ł ó w ,  i zan i echa ł  n i epo t rzebnego  gniewu.  U c z y n i ł  
lo 2aś lt ni c h ę t n ie j ,  iż  j^k w i i  my , na le ża ł  do o -  
w y t h  gibkich u m y s ł ó w ,  u k t ó i yc h  tt n zawsze  jest 
s p r a w  ledliwy iii i d o b r y m ,  kto szczęście ma za so­
b ą .  W i d z ą c  coraz  hat  dziej  od dnia r iudn-a  w z m a ­
gający  się k r e d y t  swojego  da wn eg o  czeladnika,  
zmieni ł  nieznacznie poprz i  dni  spo sób  m y ś l e n i a ,  i 
z aczą ł  go r ówni e ż  mo cno  | odziwiac,  jak go w p i z ó-  
dy  zw.ykł  czernić.  J u l i an  s kł an ia ł  się i hę ł ni e  do 
p o j e d n a n i a ,  które  o t wi er a ł o  inu dr ogę  do os i ągn ie -  
nia jego n a jw y żs z yc h  życ zeń. Sz« zęśi ie jakiego 
d o z n a ł ,  riie umnie j szyło  jego miłości  dla J o a n n y ,  
a p i t r w s z e i n  w a ru n ki em  zgody z s t a ry m z ło t ni ­
kiem b y ł o ,  aby na d a w n o  już u ł o żo n e  zaś lubie­
nie oboj ga  m ł o d y c h  Judzi zezwol i ł .  T y m  razem 
nie mia ł  mistrz Ro ul ła rd  nic t em u ^d o  zarzt iccnia,  
l t c z  zaręczył  chętnie  s wo j ą  siostrz* mcę m ł od e mu  
z ł o t n i k o w i ,  o ds t ę p u j ąc  mu  zarazem c ał y  h a n d e l ,  
k t ór y j ak t śmy  juz  nadmi eni l i ,  znacznie o d  nieja­
kiego czasu p o d u p a d ł .  -•

G d y  Jul i an  s w o j ą  m ł o d ą  nar zeczoną  z n i e w y ­
m o w n ą  r adośc i ą  K a i d y n a ł o w i  przeds t awi ał y  w z i ą ł

Doniesienia
Nro. 8 , 6 06 .

W Y D Z I a Ł  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I  F O L I C Y l  

W  S E N A C I E  R / . A I I Z A C ' M .

W olnego Niepodległego iscisle Neutralnego 
Atiasla Krakowa i  Je"o Okręgu.

Pod tje do w iadomośn  po w sz e ch n e j ,  że w  
myśl  uchwały  Senatu Rządzą . -  go z dnia 30g<> 
W rz e ś n i a  r .  b. JNr. 4  830 .  odbędzie  się w  biu­
r ach  Wyd z i a łu  w  godzinach przedp"ł t idt i ioc.ycli 
w  dniu 1 4  b. m .  i r  publ iczna głośna in  mi­
nus l icylacya ,  na wypuszczen ie  w  p rzeds i ę ­
b ior s two budowy mostu d rewn ianego  w drodze  
ko m m u n i ko  yjuej  ku wsi  Balov icom wiodącej .  
Cena  do p ierwszego wywołan i a  w kwocie  z ł o ­
ty,  h polskich (192 g roszy  16 naznacza  s i ę ,  z 
dodaniem dni pomocnych ciągłych 13.  pieszych 
181.  Na  vudinn• każdy z p re t endentów z ło ­
ży  kwo tę  z ło tych  polskich 70.  0  innych w a ­
ru nkach  w biurach W yd z i a łu  wiadomość powz ię ­
tą  być  oioże.

K rak ów  dnia 3  Paździ ernika  1845 r .
Sena to r  P r ezydu j ący ,

K O PEF.

Referpndarz L W o lff. 
Pisarze Runku Pobożnego w K rakow ie.

Na żądanie s t rony i n t e re ssowanć j  zawiado -

D o u i e s i e u i e

^  Do nowo  za łożone j  Int rol iga-  
torni F r yde r .  Kriedleina  w Ry. iku 

glóyvnyin nap rzec iw R a tu s z a ,  po tr zebnym j e s t

go t enże  swoim zwycz a je m- ża r to?  liwie za ucho i 
z a w o ł a ł  śmiejąc się:

„Nie  s podz iewał eś  się tego na te ncz as ,  p o v e -  
rino ,  gdy zamiast  bogat,  go d a r u ,  d a łe m ci tylko 
ezcze p oz w o l en i e ,  n a zywa ć  mię s w y m  ojcem c h r z e ­
s t n y m ? 1'

„ J u ż c i  o dp ow iedział  No i ra u d— „ że in  wt e dy  wi e­
dzieć nie móg ł  , co za czaiodziej ska  si ła  w tem 
j dne m s ł o wi e  mieszka.11

, ,Bo nie znasz ludzi ,  mic caro. U  nas  nie c e ­
ni się t o ,  czcm kto jest r zeczywiś c i e ,  lecz za co 
się kio udaje.11

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .
( I d  d m a  0  d u  d n i u  7 P a ź d z i e r n i k a .

Zwi i  i kuwski  Ka sp er  o b „  E h r ,  t  E l ż b i e t a ,  O -  
l ewińska  Fr anc i s zka  o b„  R i ck ma n n  Ma r ya  , S e w e -  
r in L u d w i k  z ż o n ą ,  z Po lsk i ;  ,— S kw a rc zy ń sk i  
S l a m s ł a w  ob. ,  To mk o wi cz  A po l on ia ,  Ruija Karol ,  
Dr o ho j ew sk i  Ty tus ob. ,  L i i de r s  Mikołaj  z ż o n ą  
M a i j ą ,  j enerał  ces. i o s . ,  U w a r o w  minister  ces. 
ros.  z synem A h x y m ,  z Gal icyj ;  - -  StLimei J a n ,  
S i u n u r  E m i l i a ,  Sc hmid t  Am el ia ,  K a r w i c k a  Kl e ­
m e n t y n a  ob. ,  z Piuss .

t p y j c c h a l ł  z K r a k o w a .

He rb el  A u g u s t ,  Mar cbocki  O nu f ry  ob. ,  Ba lu-  
giański  Al exande r  lir. po ru c zn i k  ces. ros . ,  M e d e n  
Ma r ł  a ,  Baiugiański  Michał  b r . ,  do  P o l s k i ; - -  R o -  
s topscj iyn An d rz e j  lir. , L im b,  rg Elżbieta. ,  S t a ws ka  
L u d w i k a ,  C y m i e ,  R  e k m a n n  M a r y a ,  do  Galicyi;  
S t u l u k  , S t ah r  P a w e ł ,  St ras ińska  A u g u s t a ,  J a u -  
sins Emil  ,  do  Pruss .

L rzedowe.
mia s ię iż od fantu Korali  nici 6.  ważących  
.lutów 8 J  dnia 2 7  lutego 1814  r.  do N 22  pod 
l i terą H . ... w Banku Pobożnym zas t awionego,  
według  oświadczeni a zgłaszającej  się o w y k u ­
piło j e g o  osoby,  ka rt ka  czyli r e w e r s  Bankowy 
miał z'a g i n ą ć ; przeto w z y w a j ą  wszystkich  in- 
te<es w  tym mieć mo gąc yc h ,  aby  o w ,  kupno 
lego fantu najdalej  do dnia I go  Listopada 1846 
roku  zgłosil i  s i ę .  gdyż w  razie  nie zgłoszenia ,  
r z eczony  fant  osobie zgł aszającej  się po tym 
przec i ągu  czasu n iezawodnie  wydanym będzie .  

Kr aków ouia 30  Lipca 1845 r.
X .  Piątkowski.

(2 r . )  Stachowicz K. B. P.

Dnia 10  Paździe rnika  b. r .  w  Piątek o g o ­
dzinie 9  r annej  w  Żydowskim mieście w ul icy 
Szeroki ej  w domu pod Nr.  79 ,  sp rzedaż  p r ze z  
publiczną l icytaeyą w  drodze Sądowej  odbędzie 
s i ę ;  lus l ra mos iężnego soldowego ,  kanap ,  k r z e ­
seł  , komo iód ,  suk i en ,  b i e l i zny,  por . l ok  na po­
śc i e l ,  płótna w kawa łkach ,  i i n n y c h ,  za  goto­
w ą  za r a z  zapła tę  w monecie s r ebrne j  courranl.

Kraków d. 6  Paździe rnika  1845  r .
Skórczyński K. S.

prji%avsie.

chłopiec do t e r m i n u ,  k tóryby op rócz  stóso 
wnych  zdolności  posiadał dobrą koudui tę.

( 4 r . )


